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Dzień myśli 
22•go .lutego obchodzą swoje urodziny dziwnym 

zrządzemem losu równocześnic - Skaut Naczelny 
Lord Robert Baden•Powełl i jego małżonka, Skautka 
Nacz~lna, .Lady Olarc Baden•Powell. Ażeby uczcić 
!l'o.dme .dzteń urodzi t\ założyciela ruchu skautowego 
t Jego zo~y: ska~t~i calego .ś'.viata obchodzą 22•go 
lut.eg~ Dzten Mysh. Br~te~skteJ. Bo to właśnie jest 
naJwlę.k~zą ~c;>s~ą t naJwtększym marzeniem sęd::.i• 
w~g? )UZ dztst~J .Lo~da Baden:Po'':'ella, ażeby niena• 
'':'tśct 1 zle1 woh, Jakte szerzą stę dztś w świecie prze• 
ctwstawić uczucia przyjazne i dobrą wolę wspólpra• 
cy wśród młodzieży całego świata. 

Có~ ~ tego, Żeś Francuz, Turek, czy Szwed? Jesteś 
prz~cte~. ~ z l ? w i. e ~i e m, a Chrystus kazał ko• 
~bac .~łtzmego, J~k stcbre samego. Kochając swój kraj 
1 SWOJ naród, me trzeba przy tym nienawidzieć in• 

JAK TO BYŁO. 

broterskiei" 
nych. Nie j~st łatwo ~=asem współżyć dwóm ludziom 
ze sobą. N te łatwo Jest cz~sem współżyć ze sobą 
dwóm narodom. A le l?rzecte.z, gdy w świec ie będą 
panowa łY: dobra 'yola 1 pr.zyJazne uczucia człowieka 
do czlowt~ka, mozc uda stę te trudności współżycia 
zła~~~zt~ 1 usunąć. ~ił~~ć i pokój winny panować 
n.a s\.te~te .. płatego wmmsmy szukać na całym świe• 
cte przyJactół. 

Tak .ot~ .P?Ucza nas Skaut N aczelny $wiata. \\'li ęc 
skau tki ~.zten _22•go lutego poświęcają na tę .,myśl 
braterską : która .m~ ot_oczyć cały duży świat. Slą 
w tym dntu do stcbte łtsty, urzadzaja ogniska aka• 
demie , specjalne. zbiórki, śp_icwają ,Piękny hym~ bra• 
tersh,:a,. l~cz1c stę. du.cheiT_~ t krzcptąc w sobie mocną 
~volę n.testenta w zycte teJ prawdy, że miłość, zgoda 
t pokój muszą zapanować nad światem . 

Czy znacle ten rysunel<? 
Może sq Jeszcze takle z Was. 
które biorą len liść konlczy. 
ny za fragment pisma obraz· 
kowego starożytnych Eglp· 
cjan 7 Nic są coprawda tak 
dalekle od prawdy, jak by się 
to napozór zdawało. l ten 
bowiem obrazek, tak jak 

etl!Pskl kryje w sobie treść, jest tej treści symbolem. 
Przypatrzmy mu się bliżej. Rysunek ten przedstawia 
flagę światowego Związku Skautek. 

Liść kon~czyny Jest symbolem Swlatowcgo Związku 
S~autck. Wtel.e organizacyj zagranicznych, jak np. Fran. 
CJa, Belgia uzywają żółtego listka koniczyny, wykona· 
nego z metalu w miejsce naszej lilijki, a nawet nasze. 
go krzyża. 
. Gwiazdki na dwu listkach bocznych symbolizują dwie 

gwJa7.dy przewodnie, jakimi są dla skautek świata -
zawsze te same : przyrzeczenie i prawo skautowe. 
Żyłka na środkowym listku jest Igłą kompasu, który 

wskazuje skautkom właściwy kurs Ich drogi życiowej. 
Podstawa szypułki Jest dokładną kopią heraldycznego 

ognia l symbolizuj: miłość dla łudzi, która winna wy­
soko l jasno płonąc w sercach wszystkich skautek. 
Złota koniczynka przedstawia słońce świecące na nie· 

?i~sklm stropie, które jest ponad wszystkimi !kautkaml 
swtala. 

Flaga wykonana w kolorach ma tło błękitne a rysu· 
nek złoty. Może być aplikowana, łub haftowan'a. 
Moźe zechcecie ją wykonać do Izby waszej drużyny 

na dzień Myśli Braterskiej na .1.1 lutego? 
r. J. 

Nr 3 
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u Naczelne i Skautki 
, . 
Sw1ata VJ~J..c-'~A V~J~~ 

Jadąc do Anglll nic przypuszczałam, że będę mogla 
zobaczyć Naczelną Skautkę Swla to . (Było lo zresztą mo· 
lm ukrytym marzeniem. jak l każdej harcerki czy skautki 
na świecie). Po tym, już w Angłll czytałam, te Państwo 
Badcn-Powellowle pojechali w dłuższą pcdrót po pań· 
~twach bałtyckjch. ,.Napewno wrócą już po moim wyjeź· 
dlzlc l" - myślało·tn. Ale nic l Jui pod koniec września, 
gdy ~kończyłam swą wędrówkę po A•nglil no !rosłe Glas· 
gow. - Londyn, z.awędrowalam na kilkudniowy odpo­
czynek do Hedley. Kiedy pierwszego wieczoru po obie; 
dtfe siedzieliśmy wszyscy razem (t. zn. rodzina moich 
gctpodarzy i ja) przy kominku, zadzwonił telefon. Za 
cłn>~llę wróciła Lufss Rose. której gościem byłom, z wiei· 
c c tajemniczą miną t rzekła: .. Duda, wiesz !<lo dzw,onił? 
Zgadnljl" Naturaln ie, że nie zgadłam . .,Lady ł)aden-Po· 
welll" - powiedzfala wreuclc. ,.Naprawdę? l cóż" -
wyraziłam swoje zdziwienie. "Wyobraź sobie, te dowie· 
działo się. że ty będzJesz u mnie pnez kilko dni, a po· 
nicważ dużo czytało o Tobie i Twej wędrówce. jes! Cie· 
bte bardzo ciekawo. Zaprosiła nos do siebie no jutro. nil 
t t -tą !".Bardzo uradowała mnie ta wiadomość, tymbar­
dzlej, te nieoczekiwana. Tak więc następnego dnia po­
jechałyśmy do Bcntley, gdzie mieszkają Państwo Badcn· 
Powell'owlc. Po blisko godzinnej jeździe autem, wjecha· 
ły!my do ogr.omnego parku, pełnego dPzew l kwiatów. 

Tutaj mieszkają Baden-Powclł'owte - powledzlała do 
mnie moja towany!llka, wskazując na stojący w oddali 
dom, otoczcny wlelk!mi, barwnymi klombami kwiatów. 
Dom story, angieł!kl. ze starymi Gknami i czarnymi bel · 
korni ,.pruskiego muru". Wychodzi na nasze spotkanie 
Lady 8aden·Po.well. Wcale nic jest w mundune, jak ją 
widzimy zawsze n·a wszelkiego rodzaju fotografiach. Jest 
całkiem ,.po cywilnemu". Uśmiecha się do nos. 

- "Jak to dobr-~:e, że przyjechałyście! Tek bardzo 
chelałom poznać lę eolską harcerkę. How do you do?" -
zwraca się do mnie, wyciągając na powitanic lewą rękę. 
(W Anglii wszystkie ~kautki podoją sobie lewą rękę) -
Mu~lsz mi opowiedzleć dużo o Twej wędrówce po Anglii. 
Tyle czytałam o Tobie i oi~yłom się, że polskie har· 
cerki są takle dzielne l 

Te słowa onieśmielają mnie przez chwilę. (Wcale nie 
uważałam siebie za tak bardzo dzielną!). Wchodzimy do 
pracowni Naczelnej Skautł<l. Na biurom maszyna do pi· 
sonla l stosy li~1ów. Siadamy wszystkie trzy przy komin· 
ku. Lady Baden·Powell rozpytuje całkowicie o szczegóły 
mej wędrówki, o lłość przebytych mil, moje przygody 
l wrażenia. Gawędzimy swe-bednie i milo. 

A po tym r~zga.dalyśmy się o naszych wspólnych zna­
jomych w Polscc. 

- Byłam w Pobce na konferencji światoweJ. o po tym, 
w czasie naszeJ podróży po Bałtyku, wstąpiliśmy, na 
krótko zresztą, do Gdyni. Bardzo podoba mi się Polska: 
tyle ·łam lasów l tacy mHi ludzie l Często ozytam historię 
Polskl. Znajduj,. tom tyle ciekawych rzeczy, tyle roman· 
tyz.mu l bohaterstwa l Nie wiem, c1.y który Inny kraj ma 
tyle pięknych, bohaterskich, a zarazem smutnych kart 
w swej historii. A polskie harcerki l - mówi z ożywie· 
niem l ciągle z tym ~woim miłym uśmiechem. - Myślę, 
źe należą do najlepszych na świecie. (!! !) Gdy byłam na 
Buczu widziałam kHka polskich obozów. Byłam zdumio· 
na, jak sobie młode dzlewc7.ęla wspaniale dawały radę 
z ustawlaniem namiotów, budowaniem prycz, urządzeń 
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obozowych l Innymi trudnymi pracami. W warunkach 
clęiklch, w których nosze sl<autkl nie dałyby sobie nic· 
stety rady, cne czuły !Ję świetnie, l doskonale radziły so· 
blc we wszystkim. Zawsze były wesołe l ro~piewane. 
Deszcz. słota czy 'ciężka praca - zawsze słyszałam Ich 
śpiewy 1 śmiechy. Tak.Je to było miłe! 

Dumna jestem z tych słów Naczelnej Skaulki ~kiero.wa· 
nych pcd adresem naszego harcerstwa. 

- Czy Naczelny Skaut Swlata. jest w tej chwili tet 
· w Anglii?" - pytom. 

- Tak! Nawet tutaj w dornut Męczą go jednak 
wuysl,kie wi?.yty l ncwi 'ludzie - objaśn ia Lady B-Po­
wcll. - Nie lub! wJdywać nikogo. Nie trzeba się zresztą 
dziwić! - Jest już stary. Ale czuje się całkiem dobrze. 
Pracuje teraz dużo nad wykończeniem swej nowej 
lulążkl, więc pisze, maluje l spaceruje. O, tutaj jest Jego 
najnowsze zdjęcie l" - zdejmuje stojącą na kominku, 
a nlezauwaionq przeze mnie lotografię. Uśmiechnięty, 
story Pan, z małym wnukiem no ręku i synem stojącym 
pny nim. Popljając kawę, mówimy dużo o obozach w 
Anglii i w Polsce, o różnicy obozowania, o naszej pracy. 
B~rdzo zaciekaw:! Naczelną Skautkę Referat Szybcwco· 
wy przy Głównej Kwaterze. Z widkim zaciekawicniem 
!łuchała mego opo.wiadani.o o pierwszym ob.ozie szybow· 
cowym w Tęgoborzu, o naszym lataniu, wypytywa'ia 
o plany releratu na przyszłość. l wogółe była zachwyco· 
na, że takle .. coś" dla dziewcząt istnieje. Po Iem oglą­
dołam dom. Cały dom 8eden-Powell'ów - lo jedr.o 
wicikle muzeum. Wszędzie, gdzie tylko spojrzeć, same 
parnląlki : obrazy, statuy, rzeźby, chorągwi e, medale, 
!kóry dzikich zwierząt, onczcpy, $Zable - wszystko pa· 
mląlki z wędrówek N. Skauta l dary skautów l harcerek 
rótnych państw. W jednym z pokol, za szkłem wislał 
medal za obronę Mafeklngu, pamiątkowy, stary sztylet 
1 ka.wałek chleba, który jedzono w czasie obrony. W szaf­
kach, mnóstwo <07mak skautowych różnych kcajów: ~a· 
cząwszy od angielskich, skończywszy na hindus· 
kich. Jeden z pokoi, z wielkim starym kom1nk1em, ma 
znaczenie historyczne dla skautingu: w nim bowiem od­
była się pierwsza narada w związku z powstoniem ska· 
ullngu. Pr:zed drz.wlami pracowni Naczelnego Skauta 
przystajemy. Słyszymy szybki stukot maszyny. Naczelny 
Skaut pmcujc. Ch.ce dać jakna/więcej wskMówek i no· 
wych Ide! skautom całego śwleta. Cicho, na palcach scho· 
dtlmy na dół. Nie trzeba prze~kadzać! 

Rozmawiamy jeszcze trochę o wojennych nastrojach, 
polityce, wyobraźomy sobie, jakby to było dobrze na 
~wJecie, gdyby wszyscy ludzie byli ~kautaml: nie byłoby 
ani wojen, ani swarów! Po tym żegnamy Lady Baden· 
PowelL Wiemy, że je! t bardzo zajęta! 

- Ile razy będziesz w Angltl, tyle razy pamiętaj mnie 
odwiedzić. Wytycz sobie zawsze tak trasę. żebyś trafila 
l do naszego domu - mówi na pożegnanie. Dziękuję 
Jej serdecznie. 

- Sądzę, ic zobaczymy się jesz.cze kiedyś. W każdym 
razie, bardzo się cieszę, ie Polska ma dzielne harcerki. 
.. Czuwaj!" - żegna mnie po polsku. Długo jeszcze widzla· 
łam Ją stojącą przed gankiem, machającą do nas chu· 
sieczką - uśmiechniętą ... 

Duda Kuklińsk;1. 
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11 KONKURS MORSKI "NA 
W dniu l O lutego r. b. mija 19 rocznica odzyskania przez Polskę dostępu 

do morza. W dniu tym zawija do Gdyni podwodny okręt wojenny "Orzeł". Wybudo­
wan_o go ze składek całego społeczeństwa, wśród których wiele było i harcerskiego grosza. 
W dniu tym myśli swe ·skierujmy ku morzu. Otoczmy wszyscy specjalną troską flotę 
wojenną i pragnijmy tczynnie je j rozbudowy. 

A czy dobrze znacie okręty wojenne które już posiadamy? 

• • 

Treścią dzisiejszego konkursu bę­
dzie wykazanie się właśnie tą znajo­
mością. Pierwszy rysunek przedsta­
wia ORP " Wicher". Spójrzcie nary­
sunek i powiedzcie co w nim opu­
szczono? Jakich szczegółów nie 
znajdziecie? A braków tych jest 5. 

Na drugim rysunku widzimy ORP " Grom". Na tym rysunku popełniono szereg 
niedorzecznych blędów. Widzicie je? Na rysunku trzeba poprawić 6j popełnionych przez ry­

Ha 

• 

~ . . .. 

zo.o .. 

sownika rozmyślnie niedoktadności: 

Porównajcie te dwa rysunki z rze­
czywistym wyglądem ORP "Wicher" 
i ORP " Grom". Wymieńcie 5 bra­
ków pierwszego rysunku i sprostuj­
cie 6 błędów drugiego, 
Odpowiedzi kierować pod adres: 

Łazienkowska 7 do dnia 10 marca 1939 r. 

prawidłowo wskaże wszystkie 11 braków i niedokładności 

~~~~~J~:::~ną w kolejności ilości wskazanych błędów. 
~ aczono tuk typ amerykański z naklejką trzcinową , o gryfach ro-

str:~ały. Jakq nagrody Liga Morska i Kolonialna ofiaruje 2 biblioteczki morskie. 
.~ .. iedzi przekroczy 20, przyznane zostaną dalsze 2 nagrody w po-

~"'"""'"' ~...,. razie nadesłania więcej niż 1 odpowiedzi wymieniającej prawidłowo 
rysunków - nagrody zostaną rozlosowane. 

Druhiły · Druhowie popatrzcie uważnie i przesyłajcie odpowiedzi! 

Nr. 3 
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Jednym z n,~~jmllszych zwyczajów, spotykanych na :o· 
moi\Zu jest zbieranic się na t. zw. wieczorynkach. rzy 
blasku' płonącego na kominie ognia płynęły rół.ne orod 
wieści, najczęśCiej o duchach, dzi_wac~, w których u . 
jest rozmiłowany, rozbrzmicweły pteśnt smętne, lub. _we 
sole wywoływały śmiechy .zagadki i gadki przeroznc, 
do~cipy i przysłowia kaszubskie. Poslucha)clc, jak lo na 
jednej z wieczorynek stary Kaszub opowiada: . 

Te kro~nlęla (krasnoludki) nad jeziorami rftduńskte· 
mi' lene mieszkają wszędzie, na polu, w modzlłach t w 
b dynkach w każdy checze, nomill !cne są w chlewach 
k~le bedla 'i koni, !cne tak koniom na karku taczych war­
koozy uplelą, a tok pięknie, że tobe żaden człowiek ta_k 
nic zrobieł. jak lcne mogą zrobić! To starzy lc~ze mo­
w! że gdze te krośnięta są, to je barzo dobrze, ze przy· 
no~~~~ szczcscy, mocie je lei wldzec, łene mają czcrłeny 
Czapczy a tedc są maluscy, a chwalczy. 

' k · · k łoi A gdy się jednym narodził dzieciak, lo rasn~a wz 

widzie!· przeto wzięli kraśntaka, objeli rózgą l. wyrzucili 
na !mi~ci, a na poranek znalcili swojego tez r6z~aml 
P

akoleczone na tych śmiccLach leżące, które wztęh jak 
l " *) swoje i dobrze lm ros o 

ZAGADKI KASZUBSKIE 

)o jem wjedno pustelnikiem, 
Nie gódaję nlgdc z nikim, 
Codzlet\ są mocje poetrawc 
z korzeni lechc ~trawe. 
Czórnc ruchna w żałobie, 

(kret). 

se zcbloko (zewleka 
Za poekulę mlc.szkaję w groeblc. 

Me mąmc taką pani, czc ję 
1. J. rozbiera). 

to muszy ną nię płakać. (cebula) 
Me mąme taozegoe pana, ten wjedno ldze, 
a jednak na jednym stoi. (zegar)· 

w lese rosło, lisie miało, 
Przeszlo do dom, zaspiewalo. (skrzypce) 
Lachty, tacht y, d7Jiurawe płachty 
Po polu latają, ziemi się chwytają . (brony) 

/1. oto kilkil z kaszubskich wierszy: 

Szed kozak na jarmark, 
kapustę kupować, 
Wes!l.ła mu mucha w rzec . 
Kazał ją jarzmiOwać (wygorbowac) 
Dało to z ty muchy 
Trze kotuchy 
A czwarte rankawice, 
A wy krawcc i szewcc nic kradnice. 

C,occąnie kle, kle, kle 
Cztere jara w popiele 
A zban ptwo na dole 
Skórka chleba na stole 
p8 ni matka w koes~cle. 

Barbara Dorajczykówna. 

dzlcc.i.aka a sam się położeł, a gdy parę lat \czai, a nic 
dzicciko ~ie rooslo, wtenczas poradził im kłoś. aby jak 
to dawniej były piece z kachlów. a te kachle były w 
k•ztalcie czworobocznych doniczek, więc w Ie kac~!~ 
n;lell nakłaść pełno jaj i skorup od jajów, a potym ~teh 
wyjść z izby l podsłuchywać. Gdy tak zrobili wstał złe· 
cl·ak z kolebki, przy~zedł do pieca 1 powładu: . .,a t~ć ~l Wedlu!( N11dworskiel(o. 
żem jui dwadzieścia lat stary, ale pieca z jaj ów zem n te • ' ; =; ;.=z:;;::' :;:;;;;;;:sa: 

~---~ .... : ;.:?;~:.;..:: .. z::;:::;ss:=:=====~=:=::s==: . ..=:=s=:=::::::::::=:=:=:a:::::::::::::::a::::=: s: c:&: ~ 
~==:s :s:a:a::::: .. ::a::: :=:=S : =====-=:::;.."':"" ::;:::_: :zs ::: : 

ZEGLUGA 
• 

T o nie jest żegluga - to_ lot! 
Jakowaś w zaświaty gomtwa : 
T o piorun, lo wicher, to ~rzmot -
Szaleńców obłędna modlrtwa. 

Jacht wznosi się, pada jak miot, 
Tnie w brózdy toń morską Jak brzytwa 
l w burzy klębiący ~ię splot 
Szybuje w.~ród fal Jilk rybrtwa ... 

Nr. 3 

Patrz! znikną! pod wod~ jak g_laz, 
Lecz wnet się wynurzy! z głębmy • 
Roztrilt!;l i rozbił ją w pyL 

O bracie! jeieliś cho~ r·az . 
Nie przeżył pod.ob.ne~ godzmy,. 
T oś nie żył na swrećre, lecz g mil 

• 

SEN ,. W JTEZIA" 

Szumi~ fale, kołysz~ się zw~l~ 
J kołysze się maszt n~ glę~l~le: 
Ku dalekiej, nieznaneJ kra1~1e. 
Plynic .. Witeź" wysmukły 1 brały. 

Hej, "Witeziu", wite~iu zuch~aly, 
$nij swe złote dumama.? c~ym~, . 
Fala mija. lecz sen tWOJ me mrme 
Witeziowy twój sen pelen chwały! 

Wich'er bije slonecznemi wirami, 
Szarpie liny, leż~de bez ladu 
1 polata od kąta do kąta ... 

Pędź wichuro! 

- Wtem blyslo nad nami 
I przez głowy, pt•zez ~es~i pokładu 
Przewaliła się fala dzrewr<!fa. 

• 
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JANUŚZ MEISSNEit 

Niespokoiny duch 
3. 

Komisarz sporlowy machnął chorągiewką: 
- 15 sekund f 
Silnik zaryczał pełną mocą, maszyna 

w powietrze. minęła maszt graniczny 
w skręt. 

dźwignęła się 
trasy i legło 

- Jak podejść? Kiedy rzucić schwytaną wiązkę? 
. O tym decydują okoliczności, które zmieniają się 

w błyskawicznym tempie: dziesięć razy na sekundę ... 

- Teraz uw~ga - pomyślał pilot. redukując obroty. 
Przed nim w1ła się serpentyna labiryntu, przechodzllc 

na skręlach przez. bramki. Było Ich sześć w dwóch rzę· 
dach. Oleglość między rzędami wynosiła kolo 150 me­
trów, a między bramkami w rzędach - po 20. 
Zmierzył wzrokiem wysokość slupów. Między sznurami 

łączącymi Ich szczyty, a ziemią było tyle miejsca, te sa· 
m?lot pochylony pod kątem prostym ledwie się tam 
mieścił. 

Plichto nomocal zwój linki z drucianą kotwicą u końca. 
wyrzucll Ją za burtę, rozwinął· trzy metry sznura i spro­
wdzll, czy zwisa poniżej podwozia. 

Prowadził teraz maszy!"ę lewą ręką, wychylony z gon­
doli na Ile tylko pozwalały jej burty. No malej szybkości 
podsz:dl do ~achodnlct granicy lotniska, wymierzył 
wpros. na skraJną wiązkę trawy i poderwał Ją w górę. 

. W tej samej . ~hwlll trzy furgony ruszyły z mieJsca 
l pomkn~ły skosmc ~o klerunku jego lotu. Minął je 
wznosząc się coraz wyzej, jakby wcale nie zamierzał wy­
pełmć zadania, a potem nagle zwinął sl~ w ostrym sko­
blu 1 runął w dól. . - Skrct wypada mniej więcej co dwie sekundy - ob­

liczył. 

Zniżył się Jeszcze, nabrał pełne płuca oddechu polożył 
ster na burtę l ściągnął. W chwili gdy biały siu~ mignął 
mu przed oczyma, skontrował stery, wyczekał sekund~ 
1 przerzucił maszynę na drugą burtę. 

Zaryła brzuchem, szarpnęła się w górę jak koń, który 
che~ wyłamać stając dęba przed przeszkodq. 

N1e :"uśclł: orczyk bocznego steru skoczył pod jego 
nogam1 w lewo i .,Tajfun" przeszył następną bramkę na 
resztkach szybkości. 

Pllof podtrzymał go gazem, oddal ster w przód i znów 
skręcił. 

Tak - nieustannie pracując gazem 1 sterami _ miotał 
się w ciasnych wirażach od bramki do bromki •z' · s t t t • v mmąw­
zy os a n ą wytchnął powietrze i rozlutnlł skurcz na-
piętych mięśni. Dwie trzecle trasy mial za sob 

Teraz srebrzyło się przed nim płytkic Jezior~~. okryte 
łuską drobnej fali. Spojrzał na stoper : od chwili startu 
upłynęło 4 minuty i 50 sekund. 

d 
- Nie śpieszyć się - pomyślał. - Jeżell dobrze póJ· 

zle l tak będę pierwszy. 
nl~aszyna wchodziła nad wodę metr nad leJ powierzch-

Pocisną~ drążek. Przyhamowało go lekko i zobaczył 
rozprysk lali pod kadłubem. 
,_Doda~ gazu, uciekł w górę, minął słup graniczny i skrę­

c ' w prawo ku wieży goniometru. 
Trzy okrążenia - jak w oberku l kilo f f 

go lotu N k · 1 - me r pros C· 
. a s raJU otnlska widać małe kopki stana l sto-

jące na uboczu trzy samochody. 

W polowie drogi do ziemi - rzucił, przeszedł o metr 
?d budki kierowcy, wyrwal maszynę świecą i wywracając 
III na plecy dojrzał swoją wiązkę stano w otwarlym p . 
dle furgonu. u 

- 6 minut 15 skund - stwierdzl1. przeniósłszy wzrok 
na ~toper umieszczony na tablicy zegarów. Wygralem 1 

N1c było co do tego wątpliwości: półtora kliometra 
prostego lotu do szopy, skręt w górę przed bramką ki· 
lomeh· do IQdowiska, zawrót 1 - mete. ' 

- Razem 35 ... no - 40 sekund - pomyślał. 
Posta_nowil, źe .,zrobi to z takim fason em, aż wszystkim 

oko zb1elejc". 

Nigdy nie żałował, że kupli .. Tajfuna", ale teraz rozple· 
rata _go duma: z tym samolotem wszystko można było 
zrob1ć w powietrzu; można się było ważyć na każde r • 
zyko. Y 

- !a wom pokażę, Jak si~ przelatuje pod tą szopą 
myślai z uśmiechem. 

Rozpędził m~szynę na pełnym gazie l 50 metrów przed 
wzlotem. zodor1 Ją do pętli. Skoczyła posłusznie w górę 
przerzuciła się na plecy 1 nagle... • 
d Krótki pisk l zgrzyt - Jak cięcie noża f Obłok białego 

ymu .. z rur _wydechowych, ostre chrupnięcie, jakby kto 
zlama, kość l - cisza: stanęło śmigło. 
Wrzątek emocji oblał ciało pilota. Myśli rzuciły się 

tłumem, Jak Iskry elektryczne. 
Jedna ?' nich utrwaliła się natychmiast w mózgu: 
- Pękl wal korbowy silnika. 
Maszy~a już waliło się w dói. Pllchta miał dwie sc­

kun?y czasu na powzięcie decyzji. W ciągu lej królklej 
chwlh przemyślał wszystko co należało uczynić rozstał 
się z pewnością zwycięstwa l zrozumiał, te w j~go ręku 
l~st. metylko los .,Tajluna", lecz również tycie kilkudzie­
sięciu lub. conajmniej kilkunastu ludzi. 

Gdy pózniej próbowal odtworzyć tok swego rozumo-
wania, zdurniał się nad szybkością z 'ak k 1 mu przez gło l ą przem nę y 

wę wszystkie Ie myśli o okollcznoścfęch 
towar~~szących wypadkowi, o odpowiedzialności, jakQ 

Splo~os~~.
0

1 sposobie ratunku l zapobieżenia katastrofie 
WJerw<l zresztą że l · 

Ile go mial, nie ~ymyś~~:cnl~a~~~~g~~ razy tyle czasu, 
Od razu odrzucił możll 'ć d k dł 1 1 d wo. o wrócenia maszyny przez 

s rz~ 0 11 owania z tylnym lub bocznym wiatrem 
prze szopą. Na lo było Jut za późno. Taj( " dl 
w dół ~ wysokości stu metrów i wyrżnAiby" o ul n l sze . 
nim działanie sa h ,, z cm ę za 
by ,.

0 
do mi yc sterów be?.-użycia gazu odwróciło· 

" norma nego położenia 
W tych warunkach dokoń · . 

l przelot pod da h czenie pęth, a co za tym Idzie 
c em szopy - były nleuntknlone. 
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BANDAŻOWANIE 
Jeżell chcecle mocno przycisnąć opatrunek bandażem, 

żeby nie .zsunął się, należy przy katdym sposobie ban· 
dotowania nie owijać opaski tuż przy bandatowanym 
członku, ale przed każdym obwojem odpowiednio roz· 
whnąć. Będ.ziemy wtedy mogli latwlej zmien·iać klerunek 
opaski l sUntej ją przycisnąć. (rys. t). 

Oczywiste jest, te bandażowania używamy tylko do 
umocowania opatrunku (gaza jałowa sucha, lub z maś­
cią albo przysypką, polem wata lub lignina). nigdy zaś 
ntc /kładziemy opaski bezpośrednio na ranę. 

Palec. 
Używamy zwykle opa!ki grubości 4 - 5 om . 
J. Jeżell chodzi o sponządzenie tylko kaplurko na sam 

palec, wtedy: 
pnzewijamy opaskę od podstawy przez czubek palca 

do postawy drugieJ strony, i jeszcze raz z powrotem, 
polem zaś owijamy palec dokoła, zaczynając od dołu 

(rys. 2). 
wreszcie związujemy: rozdzieramy wzdiuż bandaż do 

ok. 10 cm., zawiązujemy na nim jeden węzeł (rys. 3), 
a ruistępnie zawiązujemy dokoła palca. 

Ił. Jeteli skaleczenie nastąpiło z boku palca i chcemy 
założyć trwalszy opatrunek, wtedy: 

Dla taklego piloto jakim był Plichta unieruchomlenie 
silnika nie stanowiło wielkiego utrudnienia: po wyrów· 
nanlu nad ziemią u somego wlotu szopy samolot musiał 
mieć 250 do 300 kilometrów na godzinę szybkości, a więc 
sterowność jego nie zmniejszała się w ciągu paru sekund 
tak dalece aby zachodziła obawa utraty panowania nad 
nim. To była tylko sprawa nerwów. A nerwy Adama 
Pllchty były dość wytrzymale, aby hn zaufać. 

Natomiast od chwili przelotu przez otwartą szopę za· 
czynały się trudności nie do zwalczenia: o 50 metrów 
dalej był skraj lotniska, bartera l trybuny. O 50 metrów 
dalej stal Ilum ... 

Nikt nie potrafi zatrzymać rozpędzonej maszyny na 
tak krótkiej przestrzeni. To nic zależy od umiejętności 
pilota, ani od jego zimnej krwi, tylko od praw fizycznych. 
czy te.ż aerodynamicznych, które są nlezmienne. 
Możnoby wprawdzie skręcić w lewo lub w prawo wy­

zyskując pęd i wyrywając maszynę w górę. Ale Plichfa' 
wicdział jaki promlc1\ wirażu ma jego .. Tajfun": luk 
zatoczony przez dolne skrzydło l podwozie musiałby 
wypaść na wysokości głów pierwszych szeregów publicz· 
noścl. 

Przez mgnienie oka zawahał się, czy jednak nie zary· 
zykować tego rozpaczliwego wirażu. 

- Powinni się uchylić widzqc, że na nich wpadam 
pomyślał. Ale natychmiast narzucrlo mu się pytonie: 

- A jeżeli się nie uchylą, co wlcdy? ... 
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umocowujemy opaSkę kilku obwojami mocno dokola 
nadgarstka, 

potem po grzbiecie dłoni dochodzimy do podsławy 
polco l zwijamy go do dołu, 

wreszcie - znowu po g117J>Iecle dłoni wracamy do 
nadgarstka i tam umocowujemy opaskę (rys. 4). 

D l o 6. 
Bandażujemy podobnie, jak palec w Ił sposobie: 
umocowujemy opaskę na nadgarstku, 
owijamy od dołu dłoń, - obwoje krzytujq się na 

grzbiecie dłoni, 
umocowujemy znów na nadgarstku (rys. 5). Dr. W. S. 

Był wprawdzie ubezpieczony od odpowiedzialności są· 
dowej i materialnej na rzecz osób trzecich i w dodatku 
mógłby zapewne uratować nicubezpieczonego ., Tajfuna" 
od rozbiela kosztem kalectwa kilku ludzi, za które za· 
płaciloby towarzystwo asekuracyjne. Ale. -

- To byłoby ostałnie łajdactwo - pomyślał. 
Pozostawalo tylko Jedno wyjście. Tylko jedne jedyno 

droga, na któreJ można było unlknqć masakry tłumu lub 
polamania własnych kości. ' 
Tę drogę obrał. 
Zadarłszy w górę głowę dojrzał czarny prostokątny 

otwór między białymi futrynami nopy i wyprowadził 
maszynę z pętli prosto na jego środek. 

1 
Wyszła do linii lotu gwlżdtąc zastrzałami l taśmami 

stalowymi - metr nad ziemią. la pierwszym ciemnym 
prostokątem ukazał się drugi, jasny: wylot wraz z powra· 
cającą do poziomu płaszczyzną lotniska stanął na wprosi 
wlotu. 

Huragan pędu wstr·ząsnąl drewnianą konstrukcją . Cle· 
mne wnętrze z holasem pochłonęło samolot: by natych· 
miasl oddać go wolnej przestrzeni: wpadł przed trybu· 
ny, jak pocisk wystrzelony prosto w tłum. 

Płlchta zobaczył przed sobą białą linię bartery l głę· 
boką ciżbę ludzką, spiętrzoną w amfiteatralnych łożach. 
Obok stal za trójnożnym statywem aparatu filmowego Ja· 
ki~ człowiek bez marynarki l kręcił. • 

(c. d. n.) 
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{Ciąg dalszy). 

- Chłopie, jesteś bardzleJ szalony, niż dziesięciu po­
mylonych, powledzlał Curly. - Zaden żywy człowiek nie 
utrzymał by się na tym ogierze wśród tego rozpędzonego 
piekła. 

Nic ujedziesz l pół mili, jak zostanie :e ciebie tylko 
stratowana marmolada. Wołałbym jut być żywcem oskal­
powany tu na miejscu, niż próbować takiego wariackie· 
go kroku. Tylko taki źrebak jak ty mógł to wogóle wy­
myśleć. 

- To !et nikt ciebie nie prosi o to ryzyko, odparł su­
cho Ben. - Ale w domu Jest mama l Paula, powiadam 
ci, a w całym ranczo ani kawałka mężczyzny do obrony. 
Czerwonoskórych Jest grubo więcej niż dziesięciu - Zll· 

wsze jest tych drabów więcej niż się policzy - i nnpe­
wno nic zamler01ają ,puścić nas truchcikiem do domu ra· 
zem z naszym bydłem. Nie, Curly, jedno jest tylko stąd 
wyjście - to nagle zaskoczenie. Oni znają ścigłość 1 s1· 
lę Srebrnego równic dobr,ze jak my, ale nic znają jesz­
cze Wielkiego Bena. O świcie jadę na ogierze do domu, 
chyba, żeścle się tak "doszczętnie zestraszyli, że nie po­
możecie mi nawet związać go i osiodłać. 

- Przysiąglem sobie, że będę pierwszym, który dosiQ· 
dzfe Srebrnego, burknął Tfppy niechętnie. 

- Plęknle. Pomóglbym eJ chętnie ale nie utrzymasz 
go. Nie masz n · ć slly. Nie, muszę to zrobić sam. 
Nie goni s awą, uje· Już dzikie konie, ale tym 
razem tam są ety. Tipp~ będziesz go mial, sło-
wo, tylko J mogę o stąd ~ rowadzlć 1 zrobię to 
o p rwszym*zas~1 

Nte asł~ację jed a nasza szans11, 
r ki ar~ Bu ~an. ]'lus),my o ć tak Jak chłopak 
n w • zr~lfmyż wi te ~leż 'wszys o ak się patrzy, że· 
b ś sobie nic łtf w zucali Ch la ym, żeby już był 
r e .. Tlp~ 'i; ~rowaq, ci nasze wierzchow-
ce na~ICU~ 1\lO.żll'lfie Ibllżej bramy, tak 
Jcd k. li'!i'Y""n widzła Y slangó Joe, ty stanlesz 
przy r<1mlc, ~Je ma~sl elać już nic iyw celu. Ja 
pójdę_ hłopc . ~ę ajcl ze tylko razem możemy 
czegos d. ać. Je o Po!ja nlęcic oznacza pięć skol· 
pów dla Chcye ów.-Re'ft\'ffitecle mnie chyba 7 
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FRANK H. CHELEY 
(Z "Boys' Life"). 

Wielki Ben 

polu i e 

Strzałkę 

na 
-

Srebrną 

O l Długie to były godziny. Ben przekazał mi swego 
wler.zchowcn, wziął siodło, troskliwie zbadał ręczneJ ro­
boty uzdeczkę z końskiego włosia i umieścił Je na skal­
nej półeczce niedaleko miejsca upatrzonego na .. skok" 
na ogiera. Kowboje zebrali lassa i przedyskulowełl naj­
lepszy plan związania Srebrnej Strzałki; najpierw prze­
dnic nogi, a gdy już będzie leżał - tylne i koc na łeb. 
,.Operecja" te nie była dla nich nowa wiele już dzikich 
mustangów ujarzmiali w ten sposób i staJo się to dla nich 
jak chleb z masłem. 

Wszystko gotowe. Każdy szczegół przygotowany. Wiei· 
ki Ben odszedł na bok, 11by w samotności, w słabym od­
gwiezdnym c1enlu ściany kanlonu przemyśleć dokladnie 
najdrobniejsze posunięcie lej niccodziennej awantury. 

Gdy tylko miną bezpiecznic wrota popuści cugle ogle· 
rowl, Pewien byt że wielka bestia popędzi w otwarty 
step. Tam zyskają na czasie. Czul jut niemal jak pły­
nie w powietrzu niby strzała, wyczuwał drżenie ziemi pod 
kopytami rozpędzonego tabunu. Nagłe opanował go 
chłodny spokój, tak Jak zawsze na wielkim ,.rodeo" {ro­
deo - doroczne zawody kowbojów), gdy zbliżała się je­
go kolejka. Uczul głębokie zadowolenie l pewność zwy­
cięstwa. Oddalał od siebie wszelką myśl porażki łub nie­
szczęścia. Poprostu podniecał swoją własną siłę. Za­
gwizdał przez zęby ulubioną melodię: ,.Nie chowajcie 
mnie na olworlet prerii" l zaśmiał się cichutko do siebie. 

Zbllżyl się do wielkiego ogiera i przemówił do niego 
łagodnym lonem. 

- Zenie~ mnie, bestyjko, do domu. Ponieś bezpiecz­
nie l przez Ie zdradzieckie wądoły i przez oble wzgó­
rza, - do mego rodzinnego rancza. Zanieś bezpiecznie, 
Srebrunlu, a ja - ja ci zwrócę wolność. - Powledzlał 
to bezwiednie. Ale gdy sobie uświadomił tę myśl, prze­
mówile mu bardzo do przekonania. Do Jego poczucia 
,.fair play". - To tak jak targ, co chłopcze? A jednak 
ocalimy osiedle, a potem może Tippy - Jeśli dożyje -
spotka cię znów, któregoś dnia, ze swoim lassem. 

Tymczasem czarna noc poczęła blednąć. Gwiazdy znl· 
kały Jakgdyby Idąc spać Jedna po drugiej. Nad wscho­
dnim horyzontem Mplonąl słabiutki różany blask. Nad-
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z . , 
rozwazan Ferdka Waligóry l 

Izba drużyny zaroiła się dziś młodoellmymi aktorami. 
W piecu żelaznym trzaskały suche drewka. przez wąskic 
okno ,.harcówki" wylewały się jasne smugi złocistego 
światła wraz z pleśnią harcerską .. Płonlc ognisko" lo· 
nęly w mrokach styczniowego wieczora. 

Tam za okonem mgła l chłód, tutaj jasno, ciepło ra­
dośnie. 

W dnliynle podniosła ur-oczystość. Wszok to wczoraj­
szego dnia ~rzucono z desek sccn'icznych Jedno aktówkę 
p. t ... W olkuskiej ziemi" wraz z dr-obiazgami, co dało 
dosyć pokatny dochód. Część pieniędzy pójdzie na ce­
giełkę, a resztę na obozy letnie. 

- Bierzemy się za nową sztukę! Kto nic nic robi, len 
gnuśnieje, a bcuzynność jest przyczyną zła. Więc do 
pracy ł zawotał Ferdek. 

- U was to się coś robi, ale my, uwotasz Ferdzlu, nie 
mamy takich spryciarzy - jak to postoda wasza druży­
na - skarżył się przybyły z okolicy Józek Komar. 

l ty to mówisz? Ty wywiadowca? Ludzi macie - od­
rzekł Ferdek spokojnie - tylko ,.zadęcia" do roboty wam 
brak l odwagi l 

My takie ludzi nie mieliśmy, ale wyszukaliśmy właś­
nie taką sztukę teatralną, że każda drużyna może ją za­
grać. Osiągnęliśmy nic tylko gotówkę, ale przypomnie· 
liśmy ludziom o naszych dawnych kopalniach srebra w 
Olkuszu 1 o potrzebie popieranln szkolnictwa. 

Nic rozumiem cię l - odparł Józek Komar. 

l nic zrozumiesz, dopóki sam tego nie przeczytasz. Ra­
dzę ci, postaraJ się o tę małą k,siążeczkę - powiedztal 
p~zekonywująco Fcrdck. 

szedł czesi Za dziesięć minut Wielki Ben powledzłe naj­
dzikszą kawalkadę w swoim życiu na najwspanialszym ru­
maku jakiego kiedykolwiek widział. 

Stary Bud poklepał syna po plecach. - Do zobaczyska 
w ch11łupie, synku. 

- Tak, Tato. Trzymaj się ciepła, Papclu! Chciałbym 
jechać dziś za nos obydwu. 

Cztery cienie ruszyły w kierunku Srebrnego, który pod· 
niósł głowę pytająco. Nie mógł rzucić się nigdzie jak tyl­
ko do przodu. Musiell więc liczyć na jego własny ciężar, 
chcąc go powalić na ziemię. Nawet zjednoczone Ich siły 
nic utrzymałyby go jeśli nie przewali się sam. 

Ogier zerwol się na nogi. Curły rzucił lasso - niemal 
w tyll' samym czasie świsnął rzemień Tlppy' ego. Oba 
trafiły. Z poJętnym chrapnięciem Srebrny runął na pysk, 
a jeszcze prawic nim zdążył rozciągnąć się na ziemi, sta­
ry Bud McLean związał mu nogi 1 już walczył z gwał­
townic miolojqcym się łbem. Jak i kiedy omotano mu 
oczy l założono uzdę nikt nic wiedzlał ale w mnieJ niż 
dziesięć sekund wszyscy z wyjątkiem starego mocowali 
się Już z siodłem. 

- Teraz podnieśmy cały tabun na nosi. krzyknął Tip­
py. - WyjrzyJ no M bramę, Curly. Będzie z ciebie do­
skonała poduszeczka na Indyjskie strzały, 

Konie zachrapały l ruszyły z kopyta. Bydło przyłą· 
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A co tam słychać Ferdzlu z Funduszem Gospodar· 
ozym 7 - zawołał Ctok. 

Idzie ... mocno Idzie, ale udział drużyn w tej pracy jesz· 
czc jest niewystarczający. 

Tu Ferdek wyjął notesik l zaczął cytować. 
.Cegiełki... 

a szt. zakupiły Komendy Chorągwi, 
lO " ,. " Hufców, 
t 6 .. .. drużyny, 

103 .. Instruktorzy 
47 .. • różni. 

razem 194 szt., a przypuszczam, że w obecnej chwili 
Główna Kwatera przekroczyła mocno lOO szt. 

Wszystko to ładnie i pięknie, ale popełrz, jaki Jest 
udział drużyn w tym wy~lłku. Przecież to naprawdę .. le­
nistwo w służbie harcerskiej", aby na 2450 drużyn har­
cerskich rozrzuconych no terenie Rzeczypospolitej zgło­
siło swóJ udział zaledwie 16! - co ty na to Clok? - Zll· 

pytał zaperzony Fcrdek. 
Ciok wybałuszył, duże .czome oczy, spojrzał na Ferd­

ka. wzruszył ram1onami, kiwnął głową i sucho ,.wygę­
gał": 

,.Masz rację Fcr<lzlu! - wl'dać, że jeszcze wielu jest tn-
1<ich, klóny uważają, że do roboty należy się zabierać 
wtedy, jak się jut człek dobrze postarzeje, l ,.buda" wa­
lić się zacznie. Przecież znane jest u nas powiedzonko 
,.mamy czas" albo ,.co się odwlecze, to nie uciecze", a to 
nieprawda, bo młodość i czas uciekają, a przecież nikł 
zmarnowanych godzin życl11 nigdy nie odrobi! A zatem 
spieszmy się z zamówieniem na pocztówki Wielkanocne l 

(c. d. n.) 

St. Tl'Ulski, phm. 

czylo się do nich jakby zgóry zamówione. Bud oswo­
bodzi( przednie nogi ogiera. Srebrny poderwał się na 
nie, trzęsąc oślepionym łbem w dziklej wściekłości i prze· 
rażeniu. Dośwlodczony długimi latami .. polowań" wlcrt· 
chowiec McLcan'a już słoi w gotowości u tylnych nóg 
dzikiego mustanga. 

- Niech cię l)óg mo w swej opiece! - wykrzyknął 
Bud przecinając nagłym ruchem pęta tylnych nóg. By­
dło l konie mijały właśnie w pełnym galopie wrota. Wiel­
ki Ben obejrzał się szybko przez ramię, aby sprawdzić 
czy ojciec jego bezpiecznic dosiadł konia, a następnic 

zerwal opaskę z oczu swego dzikiego wierzchowca l wspa­
niały ogier ujrzawszy cały tabun w pełnej ucieczce sko­
czyl naprzód. Wyścig się rozpoczął! Minął wrota wraz 
z ostałnimi klaczami, rżąc jak bestia apokaliptyczno. 
Przeszedł przez tabun jakby lo były mustangi l w następ· 
nym momencie byl już na czole. Był blady świt - to 
wszystko co Wielki Ben spostrzcgal, 1 to, że pędził na 
najpotężniejszym rumaku, jaklego kiedykołwiek dosiadał. 
Rozpłaszczy/ się na grzbiecie ogiere l owinął sobie cugle 
uzdeczki klika rozy naokoło dłoni. Rozedniało jut zu. 
pełnie l po obu stronach Ben zauważył osobne grupy pę­
dzących koni. Wicdział aż nadto dobrze, je byli to 
Cheyenne'l. Teraz erę wygra wytrzymałość l ten koń. 
który przetyje wszystkie Inne, ale narozie serce jego śple· 
wało, potężne bary prężyły się napiętą mocą, a wzdłuż 
pleców latały dreszczyki podniecenia. 

(c. d. n.) 
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Cudowna podróż 
Ala spała. Złote promienie słońca wpadały do pokoJu 

l rozświetlały jasne kędziory dziewczynki, rozrzucone na 
poduszce. Rozległo się pukanie do drzwi. Jasna glówke 
poruszyła się niespokojnie. 

- Czy śpisz, Alu 7 zabrzmiało przytłumione pytanie. 
Resztki snu pierzchły. 

- Nie. Już wstaję - odpowiedziała szybko. 
- To doskonale, bo wuj jest zmęczony l zejdzie póź· 

nieJ, a my tymczasem przejdziemy się po Cieszynie. Ja 
tct jestem tu po rllz pierwszy. 

- Zaraz będę no dole. 
Rzeczywiście w dwadzieścia minut .PóźnieJ oboje szyb· 

ko pili kawę. Wkrótce znaleźli się na cichych ullcach 
Cieszyna. 

- Wiesz, tak dziwnie jest, gdy się myśli o dziejach 
Cieszyna, o przeclętym na pół żywym mieście, teraz 
znów złączonym. Ale tu niedaleko powinien być Jut 
grób ś. p. W. Reger11. Chelałbym tam póJść. 
Okazało się, że jest to na drugiej stronie ullcy, po ·Ie· 

wcJ stronie. Oboje stanęli kolo dutych kamieni przed 
pokryt)lm kwiatami miejscem spoczynku harcerza · bo· 
halera l oddali cześć jego pamięci. Od'dallll się w mll· 
czenlu. 

- Tędy przez rynek napewno przejeżdżał kiedyś Jan 
Kazimierz w drodze na Węgry. Może zechcesz obejrzeć 
ze mną starą kapllcę zamkową - l Już wrócimy - po­
stonowlła Ala. 

Gdy znaleźli się w hotelu, zasłał! pana Adamskiego, 
spacerulącego po pokoju długimi krokami. 

- O, a to dopiero ranne ptaszki. Kiedyż Jedziemy 
daleJ? 

- Jeżell Pan zupełnie wypoczął, to może po oble· 
dzle, - i chłopiec uśmiechnął się, widząc Jako odpo· 
wlcdt przychylne skinięcie głową. Wszyscy troje slanęll 
przy oknie. 

- Odzyskany Sląsk laolziańSki jest bardzo gęsto za· 
ludnlony, przerwał milczenie Zygmunt, - przeclętnie 
na obszarze 1 km. kw. mieszka l70 osób. Większość 
Ich oc?.ywlścle jest zatrudniona w pnemyśle l rzemiośle, 
około 60%. 

ot. T. Bukowski 

Str. 42 

- Przemysł na szerszą skalę rol.J)ocząl się na tych 
obszarach w końcu XVII w. Odkryto wówczas w oko· 
llcy Tczyńca pokłady rudy, pozakładano kuźnice, któ· 
re z czasem przekształciły się w większe zakłody hut· 
nlcze. PóźnieJ odmyto pokłady węgla, a gdy okazało 
się, że węgieł osirawsko • korwiński jest jednym z no)· 
lepszych o doskonalej wlaclwoścl koksowniczeJ - w 
XIX w. rozpoczęto budowę koksowni. dodał pan 
Adamski. 

- A teraz na terenie śląska za Olzą istnieJą l3 ko· 
palnie i 6 koksowni. Koksownie te wyprodukowały w 
1937 roku 3.271.000 lon. W wielkich zakładach hutnl· 
czych w Trzyńcu produkuje się około 475.000 ton. lo· 
kłady te posładają kilka wielkich pleców, klł ·knnoścle 
małych, walcownię, zakłady przcróbc?.e, fabrykę benzo· 
lu, specjalne mniejsze zakłady, własną elektrownię 
l własny tabor kolejowy na przestrzeni 55 kłm. -
mówił dalej Zygmunt. 

Ciekawy przemysł włóklenniczy rozwiJa się wyłącznic 
we Frydku, we Fryszlocie Jest duża fabryka wagonów, 
w Boguminie - fabr)lko drutu l rafineria nafty, w Grusz· 
czewle, ośrodku przemysłu chemicznego istnieJe rów· 
nteż fabryko motorów, w Piolrowlcach fabry.ko nawozu 
sztucznego. 

- Pewnie wiesz, Zygmuncie, czy lulaj bardzo melo 
?.ajmują się ludzie uprawą ziemi? zapytała Ala. 

- Nie, ziemia Jest bardzo dobrze uprawlana nawet 
systemem ogrodowym, co wpływa no wysoką ·kulturę roi· 
nictwa. Na bardzo wysokim poziomie stoi sadownictwo 
l pszczelarstwo szczególnie w dkręgach jabłonkowsklm 
l frydeckim, które noszą charokter rolniczy. Przy tym 
jednak bardzo niewielu ludzi ?.ajmuje się rolnidwem -
11 %. Bardzo dobrze rozwijają się organizacje go5I)Odar· 
cze. Ostatnio lslnleło 70 kas spółdzielczych, kUka za· 
liczkowych, l spółki rolniczo-handlowe, dwie spóldzlel· 
nie mleczar·s:ko·Jajczarskie, 6 spółdzielni elektryftkacyJ· 
nych, 7 stowarzyszeń, domów ludowych l inne. 

- A co robią oni w domach ludowych? 
- Organizują przedstawienia, przychodzą na śpiewy, 

tańce, zabawy, uczą się. Teraz co tydzień przyJetdża z. 
Krakowa na śląsk laolziańskl ozłerech prelegentów z ra· • mienia Uniwersytetu Jagiellońskiego, którzy prowadzą 
cykle odczytów. Wygłaszane w 10-clu miejscowościach 
będą trwać przez 6 ~ygo.dni. Słyszałem, jak ktoś powie· 
dział o nich, ie Jest to popularna ,.encyklopedia mó· 
wiona" - tylko encyklopedia specjalnego odcinka wie· 
dzy, wiedzy o Słąsku jako o części Polski. 

- Bardzo dużo słyszałam o kulturze, sztuce śląskiej, 
l zabytkach. Czy l na Zaolziańsklm Sląsku lei test to to· 
kle ciekawe 7 

- O, napewno. Sztuka ludowa ma ten sam plcrwlas· 
tek, może gdzie lniegdzie przesiąknięty obcymi wpływa· 
mi, ale w zasadzie o podobnych motywach. Archllck·tu.ra 
starych, poczerniałych kościołków zaolziańsklch jest 
utrzymana w stylu, panującym na całym śląsku. Czy nie 
lak jest, Zygmuncie? zwrócił się do chłopca pan 
Adamski. 

- Zgadzam się. Sama będziesz mogla też porobić po· 
dobne spostr.zeżenta, Alu, bo przecież nie ?.ajrniemy 
się wyląc?.nle oglądaniem samych hut, koksowni l In· 
nych fabryk. 

- Noturalnle. Bardzo się cieszę, i.e jestem lulaj. 
A przecież przed pół rokiem nic przypuszczalam nawet, 
te będę mogla sama zobaczyć te ziemie ... 

Uśmiechnęli się wszyscy do siebie. 
(c. d. n.) 
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. llADIO DETEFON 
POMNOZ\' WASZĄ .WIEDZĘ= 
= W IEDZA POMNOZ\' PLONt: 
od dnia 1. l. 39 została obniżona cena 
odbiorn ików Detefon, nabywanych w abonamencie i wynosi obecnie w raz z kompletem 

materiału insta lacyj nego i słuchawkam i: przy odbiorze kompletu 

Zł. 2 i tylko 10 rat miesięcznych po zł. 3 gr. 85 
łącznie z a bonamentem ·radiowym 

Sprzedaż w urzędach i agencj ach pocztowych 

Detefony w yrabiane są przez: 

Państwowe Zakłady Tele- i Radiotechniczne. 
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TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH 

Zdobywamy stopień wywiadowcy 
Próba wywiadowcy to wprowadzenie młodzika w wy­

cieczkowanie połączone z biwakowa niem, to jednocześ­
nie ~blór zadań mających na celu wykM-anic sprytu i od­
~a~r- Slopleń wywiadowcy jest następnym etapem zbli­
zenra chłopca_ do życia w polu w kontakcie z przyrodą. 
Jednocześn_ie JCSI to wprowadzenie w wyższe ,.arkana" 
organizacyJne i skierowonie niczym nie skrępowanego 
światopoglądu i życia no drogę Prawa harcerskiego. 
Próbę przeprowadza drużynowy w asyśoie przybocz­

nego lub zastępowego, zastępu, do którego należy mio­
dzik. 

Jaka jest rolo zastępowego 7 Jol< wszędzie tak I lu bar­
dzo duża. Po pierwsze przygotowanie młodzika do pró­
by. Jest to rzecz ważna! Bo jak będzie wyglądał zastępo­
w!, gdy młod~lk _zobaczy mapę po raz pierwszy na pró­
bre, albo powrc, ze tego praktycznie nic przerabiał, ucząc 
się wszystkiego teorytycznlc. Nic wolno robić z zastępu 
s~koły, w której chłoplec dowie się na zbiórce np. jak 
rozpalić ognisko jcdnq zapałką, a le gdy przyjdzie do roz­
palania, nic zows1.-c mu się to uda. 

?latego też Msłępowy powinien jak najmniej gadać, 
a 1ak najwięcej harcować ze swotm zastępem. Na każ­
dym kroku pobudz11ć Inicjatywę chłopców i uczyć ich 
żyć po harcersku. 

Warunki dopuszczenia: 
oa) przynajmniej 6 miesięcy służby od uzyskania stop­

nit~ mlodzlka, 
b) kandydat stara się żyć po harcersku, a w szczegól­

ności odznacza się prawdomównością. 

Próba: 

t l Przeczytał poleconą książkę o patronie drużyny 
opowie na !:blórcc zastępu fragment z życia patrona. 
Zna historlt,; swojej drużyny. Powtc kto jest twórcą ska­
ułlngu, oraz gdzie l kiedy powstały pierwsze drużyny har­
cerskie w Polsce. 

2) Zna odznaki slopni l funkcji harcerskich. Zna or­
ganizację drużyny. 

3) Brał udział conojmnlej w 3 wycieczkach całodzien­
nych, w tym w Jednej z nocowaniem, wykazując prak­
tyczną znajomo~ć higieny wycieczkowania. Stał na war­
cle, mzpali ognisko przy pomocy najwyżej 2 zapałek. 
Ugotuje w polu posiłek dla siebie l towarzysza. Zatrze 
ślady biwaku. 

4) Pokaże J w wypadku: złamania koń-
czyny, ska enla, mdlen rwotok u, oparzenia; za-
stosuje ndaż zw · .J.. trójkąt n ,a bezpicczy ranę pr-zed 
zabru cnrcm l zosodl't potrzeb tego. Sporządzi pro­
wiz ycznc no c. ll..l 

Nada · o bler!~ kró eszę lfabetcm Morse'n. 
skaże kl nkó kom u. Znajdzie północ 

mi@u WC 4, ney. rl ntuje mapę. Od-
r ni na mapie flc1.nej t :1 O. 00 najważniejsze 
zn ki konwencj J1&. rowadzi w . mapy drogą na 
pr ~~ ni ok l sz fe drogi. 

7 Tro ac es l w olu na przestrzeni 

ludzi tymi ym nsle ciągu 20 minut. Za· 
_pamięta · a na serwo nych w ciągu minuty, 
t6 przedmiot'.""~,_-. 

c5) Prz~ Iem skauto~ ' km. w czasie 
wyzStrc ·rl tW a :·ąiT próbę. pokonu­
s,,_ ~ 

jąc w czasie drogi różne przeszkody, np.: przej~cle prze.z 
wyscki płot, wejście na drzewo, tkok przez rów, przej· 
ście przez wąską kładkę Itp. 

9) Zachowuje się poprawnic w szeregu, prowodzi za­
stęp w grach i na harcach. 
Można też połączyć próbę ze 1.dobywanlem sprawnoś-

ci, bo takie jak: 
t. Pierwszej pomocy, 
2. Sygnalista, 
3. Traper, 
4. Tropiciel. 
5. Goniec. 
lo pnawic w~zystko co trzeba no wywiadowcę. 

Cześć sztandarowi! 
Wysoki maszt. U s?.c?.ylu lurkoczQco flaga. Kaidego 

ranka, każdego wicc?.Ora - wyciągnięte ramiona po­
zdrawiają s1.tandar - rzecz drogą sercu ka1.dcgo Polo· 
ka. Tak jest w obozie. Póinicj wracamy do miasta. 
Wśród codziennych zajęć !<uH dla sztandaru znnlka. 
Bywa nawet. że ,.nic jest si~ pewnym" cza!aml, czy 
biały kolor u góry czy czerwony 7 - To slra!znc l 

Wielu harcerzy stosuje jednak piękny zwyqaj. Przy 
łóżku. na stoliku, czy nawet na !pccjalnej półeczce stoi 
miniaturowy maszcik, umocowany no podstawce. Na 
maszciku znajduje się mało flaga, która daje się I>Cdno­
sić i opuszczać. 

Codziennie na rozpoczęcie dnia uroczyście wciąga fla­
g~ na maszcik, wieczorem za! opus1.cza. 

l 

jak wykonać maszcik: 
Maly krążek czy kawałek deseczki to podstawka. Wy­

strugujemy maszcik, grubosef ołówka czy grubszej 
obsadki, wysokości dowolneJ (stosownej do podstawki) 
zamocowujemy go w podslnwce wpierw Instalując urzą­
dzenie do podnoszenia flagi - mosr.clk gotowy. 

Umieszczamy go teraz gdzieś no honorowym miejscu. 
Ale przedtem trzeba sporządzić jeszcze flagę. Robi się ją 
z małych skrawków molerialu odpowiednio zeszytych. 
Przymocowuje się ją do linki i maszcik 1. flagą gotów. 

K. Morawski. 
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Teatrzyk k u k i e ł k o w y *) 

W zeszłym numerze mieliście sposób zrobienia ku­
kiełek bi-ba-bo l no patyku. Dzisiaj sporządzimy sam 
teatrzyk. Zac1.nljmy od teatrzyków najprostszych i naj· 
łatwiejszych, przy których sę potrzebne minimalne przy· 
gotowa'llia. Można więc teatrzyk w domu ur1.ądzlć ma­
jąc do rozporządzenia !olei z wysokim oparciem. Klę­

cząc na lotcłu odwróconym od patrzących poruszamy 
kuklelkami na jego górnej krawędzi. Najlepiej nadają 
się lu kukiełki bi-ba-bo, wkładane na ręce. Podobnic 
można urządzić teatrzyk na krawędzi slolu, postawio­
nego sztorcem. Nogami opleramy stół o ścianę, boki za­
słaniamy zasłonkami lub dywanikami. Jeszcze leplej 
użyć parawanu. Doskonale lei będ1.ie wygląda! tea­
trzyk zrobiony w olworlych drzwiach. W ramę drzwi, 
powyźcj głowy poruszocza wbić dwa szerokie uwoździ· 
ki (od strony zewnętrznej, żeby nic 7.Cpsuć framugi) 
i umocować na nich drewnianą listwę. Do lislewki 
przybijamy jakąś ciężką zasłonę, aź do ziemi. Jeśli chce· 
my mleć dekorację w takim fcolrzyku to można w za· 
głębieniu drzwi zawiesić dekorację, której dolny brzeg 
będzie na poziomic llslwy, a z featrzyklcm można wy­
sunąć się w stronę widzów r.a pomocą fotela!.. stołu, czy 
parawanu. 

Dekoracje malujemy na popierze. tekturze, płólnic, 
dykcie, merli. nlcklórc części można robić osobno 
i nalepiać, albo umccowywać przed dekoracją. Najle­
piej uiywal do malowania farb klejowych (sposób ro· 
hienia podany w zeszłym numcr1.e). 

Trudniejszy teatrzyk, który da się pncnoslć, podaję 
wam niżej. 

Jest lo parawan o czterech, olbo nawet trzech ścian­
kach (stroną otwartą do ściany). S1kielet zrobimy z 
grubej listwy, którą można nabyć u stolarza. Skrzydła 

obijemy ~zarym płótnem, Zlllllnojąc brzegi aż do we­
wnątrz. Można użyć zan:Iasl płólna dykty, przynajmniej 
na środkową ściankę, gdzie będzie scenka. Skrzydla łą­

czymy zawiaskami. Srcdkowa ścianka szersza około 
tc50 cm, ma wycięty otwór no scenkę, na wysokości 
t Y, metra od podłogi. Ol wór mo 90 X 60 cm. Cala 
szopka ma wysokości około 2 m. 50 cm. Otwór sceny 
od wewnąlrz obijomy listwą pi~cloccnlymelrową. 

U dolnej krawędzi przybijamy listwą ,.na kant" co da 
nam półeczk~. przydntnq do Oillcranla kukiełek, sta­
wiania różnych przedmiotów. Przedhrźamy ją lisiwą 
pięcto, sześcloccnlymctrowq oparłr) na kroksztynach 
(k) przybitych na odpowiedniej wysokości. Listwa umo­
cowana na samych końcach kroks~lynów da kanał w po­
dłodze. 

Pcd kroksztynami zawieszamy na sznurkach na odpo· 
wiedniej wysokości podobni! listwę, która będzie służyła 
do oparcia rąk przy poru~zonlu, ręce bcwiem przy tym 
bardzo szybko mdleją. 

~) Z ksiąiki .,Teatrzyk kuki~l~k' ' - ~L Kownackiej. 
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Dekorację namalowaną farbą klejową na przezro-
czysiej merli umocujemy do poprzecznej listewki rucho· 
mej, oznaczonej na rysunku 3 literą d. Przy taklej de­
koracji, .,poruszacz", stojąc za nią widzi scenę l może od­
powiednio poruszat kukiełkami. Moina, jeśli chcecle zro­
bić kulisy z dykty, czy z tektury t umocować, na dodat­
kowych li~lewkach, jak dekorację. 

Jeśli chcemy oświetlić teatrzyk (Jeśli rozporządzamy 
elektrycznością ) lrzeba do górnej poprzecznej listwy, no 
której wisi dekoracja, przymocowoć dwa haczyki tak 
długie, aby mogły $lęgnąć do parawonu środkowego i tu 
zahaczyć w odpowiednie pcnfelkl. Na łych haczykach 
za-wieszamy rclleklo~ki. Są to żaró~kl otoczone lejka· 
mi z blachy. jeśli nic posiadamy eleklryczno~cl, można 
wykorzystać latarki. Ostatecznie wystarczy światło z po: 
koju, lub dzienne. Konstrukcja lego tcatrz)!ku nadaje 
się do kukiełek bi-ba-bo jak i do patyczkowych. 

...,. .•. 

Tematy do sztuczek można pisnć samemu, albo ko· 
nysłać z gotowych, specjalnie do teatrzyków przysto­
sowanych. 

jeśli chcecie zrobić duży tcat~zyk przenośny z precy­
zyjną budową, znajdziecie wskazówki w książce Marli 
Kownackiej .,Teatrzyk kukiełkowy". 

A teraz do pracy. życzę wam wyłrwoola w procy 
i wspaniałych rezultatów. 

Barbara Dorajczykówna. 
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W KAżDEJ lUBLIOTECE HARCERSKIEJ 

powinna znajdować się ksi ążka 

p. t. 

"SKAUTING 
DLA CHŁOPCÓW11 

Lorda Baden Powella o{ Gilwełl 

(<100 ~tron druku, liczne ilust racje, oprawa (>lóciennR) 

CENA ZŁ, S. - . 

Do nabycia w Harcerskim Biurze Wydawniczym ,.Na 

Tropie". \Varszawa, ut. Larienko~ska i. 

JUt UKAZAŁA SI~ Z DRUKU 

KSIĘGA HARCÓW 
11 wydanie, poprawione, rozszerzone, 
uzupełnione licznymi Ilustracjami. 

Cena zł. l gr. so. 
Do nabycia w Administracj i H. B. W. ,.Na Tro()ic", 

\Varszawu, fc~u:r. ienkowska 7. 

• 
NIEZA S TĄPIONYM WY D AW N ICTW E M 

W PRAC"k. W MIESCIE 

N~. WYCIECZCE 

NA OBOZIE 

jeri 

KALEN DARZYK 
HARC E RZA 

NA R OK 1939 

wydany nakładem H. B. W. ..Na Tropie" 

Sp. z o. o. 

Dogodny format kieszonkowy - 19Z strony druku 

CE:-IA EGZEl\lPLA I~?.A: 

w opra wic kartonowej zł. 1 gr. 30 

w oprawie płóciennej zł.J gr. 50 

H. B. W. "Na Tropie" Sp. z o. o. wysyiCI "l{ALENDA­
RZ YKl" 110 WJ>łnccniu należności na konto 1'1<0 Nr 62288 

lub przekazem pocztowym. 
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Poznai nasz q flotę 
Nasze kontrtorpedowce l lodzie podwodne pn ewo.inle znamy jedyn ie z fotografii, z lluslracyj zamieszczo­

nych w pismach. Kto chce uchyli ć rąbek tajemnicy l poznać, jak te okręty wyglądają od wewnątrz, może to 
zrobi(; bez trudu. Są bowiem nled rogle, a opracowane przez doskonałych fachowców książeczki, w których 
opisano wszystko, co mogłoby zaciekawić, o konlrtorpcdowcach, łodziach podwodnych. Książeczki te, to ,.Za­
ry~ ro zwojl'. okrętów torpedowych" por. marynarki Olgierda .iykowsklcgo, "Łodzie podwodne" inż. Jerzego 
Sawlczewsklego, a poza tym książeczki por. marynarki jana Bartkiewlcza .,Broń Podwodne" o mlnach 1 torpe· 
dach l komandora p9dporucznika inż. Hellodora Laskowskiego .,Artyleria morska", w klórej autor opisał bar­
dzo ciekaw· ak odbyw~~ strzelanie na okrętach morskich. których arlylerla celn ie ostrzeliwuje niewi-
doczneg ieprzyjo»!e~a o<ID lość wielu km. • 

' szystkie r ksl . czkl . bo to ilustr owane, wydane zostały przez Ligę Morską i Kolonia ln ą 1 kosztują' 
po S gr. (przy ysyJc.e 7 r .). . 

Nabywać je ~na Harcersk Biurze Wydawniczym .,Na Tropie" Ska z o. o., Łazienkowska 7. 
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O D AD MINI STR ACJI 

-

~ 

l 

l Na Harcerskim Szlaku l 

W odpowiedzi na pismo Pana Generała 
Bortnowskiego, zawierające słowa uzna· 
nia i t>odziękowanie dla HarCC1'8twa, Ko~ 
mendant Pogotowia Harce•·zy, Aleksan­
der Jamrozek wystosował na r~cc Po­
wódcy Grup>· Operacyjnej "śląsk" list 
następującej treści: 

Czcigodny i Kochany Panie Ge· 
neralei 

Za słowa uznania dla Harcer• 
stwa, skierowane na moje ręce jako 
Komendanta Pogotowia Harcerzy 
na Pograniczu Sli!ska Cieszyńsl<ie• 
go, serdecznie dziękuję. Będą one 
dla nas nie tylko cennym dokumen. 
tern oceny naszej pracy przez Do• 
wódcę samodzielnej Grupy Opera• 
cyjnej "$l<1sk", ale przede wszyst• 
kim zobowiązaniem do pracy w 
my.§! słów Pana Genera/a: "Zwii!• 
zek Harcerstwa w Polsce to nie tył• 
ko obywatele, :ale przede wszyst. 
kim to pogotowie młodzieży pol• 
skiej do pracy dla dobra Ojczy• 
zny". Chcemy umieć codziennie 
dla Polski pracować a w chwilach 
ciężkich chcemy być pierwszymi, 
którzy będą gotowi wszystko dla 
Niej po.§więcić. 
Byliśmy dumni i szczęśliwi, że od• 

daj<Jc się w chwilach walki o Zaol• 
zie do dyspozycji Władz Wojsko• 
wych, meldowaliśmy się Panu Ge• 
nera/owi, k tóry jest w codziennej 
pracy stale z nami jako Przewodni• 
czący Okręgu Pomorskiego Związ• 
ku H,1rcerstwa Polskiego". 

ZJAZD OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. 

29 slycznia br. odbył się w Domu 
Harcerstwa w Warszawie, ZJazd Okrę­
gu Warszawskiego Z. H. P. Zjazd po­
przedziła Msza św. odprawiona w koś­
ciele !11. B. Częstochowskiej przy ul. 
t.azienkowskiej. 

W prog•·amie zjazdu były m. in. spra­
wozdania Komend Chorągwi Harcerek 
i Harcerzy, uchwalenie budżetu na rok 
J!/39, oraz wybory do Zarządu. 

Na przewodniczącego zjazdu pcwola­
no p. Tomasza Pjskorskiego, w prezy­
dium zasiedli pp. : Wicepremierowa Le­
okadia Kwiatkowska, Nekraszowa, Dr. 
Szyszkowski, oraz mz. Dąbrowski. 
Obszerne sprawozdania z działniności 
7-arz:}du Okręgu, oraz Komend Chorąg­
wi harcerek i harcerzy wykazały dalszy 
pomyślny rozwój harcerstwa stołeczne­
go. Obecnie już przy wszystkich gim­
nazjach państwowych i przeszlo 80% 
prywatnych istnieją drużyny harcerskie. 
Następnie dokonano uzupelniających 

wyborów do zarządu, w kl6rego sklad 
weszli: pp. Wicepremierowa L. Kwiat­
kowska, Jurgielewiczowa, Gronostajska, 
Łapinowa, Olewiński, Bieńkowski, Ro­
stafiński, oraz Dziekański. 

Na zakończenie uchwalono m. in. 
wniosek zalecający zajęcie się hm·cer­
~twa . warszawskiego akcją licislego ze­
spolenill. ziem wschodnich ornz pogra­
nicza z resztą Rzeczypospolitej, przez 
organizowanie na wspomnianych .tere­
nach społecznych obozów harcerskich. 

Nr. 3 

HARCERSTWO l ZWL').ZKI 
SPORTOWE. 

W WarS1.awie odbyła się konferencja 
władz Związku Polskich Związków 
Sportowych 1. przedstawicelami G. K. 
H., mając11. na celu nawiązanie bliskiej 
współpracy mi~zy poszczególnymi 
związkami sportowymi i harcerstwem. 

Okazato si~, że w chwili obecnej ju1. 
103 środowiska harcerskie utrzymuj~ 
kontakt z szeregiem okręgowych związ­
ków sportowych. Na lej konferencji 7.w. 
Polsk. Zw. Sporl. zobowiązał się ulnt.­
wić Z. H. P. zawieranie umów o współ· 
pracy r.e zwi1p.knmi spo•·towymi (HAP). 

STHZELECTWO HAHCERSKIE . 
G. K. Harcerzy ustalila · nowe \vy­

tyczne harcerskiego strzelectwa sporto­
wego. Hędą one pole~:nć na przygoto­
waniu rolodzidy w wieku ,.przedpobo­
rowym" do hufców szkolnych P. W. 
obejmując mlodziet w wiek-u od l O -
15 Jat. W programie będzie: strzelanie 
z luku, wiatrówki i karabinka sporto­
wego. Kaidy ),arecrz w wieku 15 łat 
będzie musiał posiadać brązową odzna­
kę strzelecką. 

Harcerski program strzelecki obejmie 
również pewną ilość strzelań, które bę­
dą. przygotowaniem do harcerskich za­
wodów strzelcek ich. Do zawodów po­
szczególne chot·qgwie Harcerzy będą 
w-yłaniać ze•pcly mistrzowskie do Cen­
tralnych Harcerskich Igrzysk sporto­
wych organizowanych co 2 lata. Głów­
ne zaopatrzenie harcerskich jednostek 
w sprzęt strzelceki pneprowadzi G. K. 
Harcerzy w r. 1940. (HAP) . 

"l\JIJ<OI, A.l" HA RCERSl<I DLA 
DZIECI ZAOLZIA. 

W dniu 6 grudnia placówki pogoto­
wia harcerek na Zaolziu zorganizowały 
,. Mikołaja" diR ·dzieci w 30 miejscowoś­
ciach. Z Bucza, jako siedziby pogoto­
wia, roze•lano paczki ze słodyczami do 
1745 dzieci Znolzin. 

DZIECI ZAOLZIAŃSKIE 
W OśRODKU HARCERSKDI. 

W ośrodku kształcenia starszyzny 
harcerskiej w Górkach Wielkich na 
śląsku pncbywn obcenie na koloni i zu­
chowej 48 dzieci z Pictwaldu w powie­
cie FJ·ysztnckim na Zaolziu. Dzieci znol­
ziallskie zabll.win w Górkach Wicll<ich 
sześć tygodni (TTAP). 

łł 

ZAS'l'f;:P .,ORr,,rl"', CAGNAC J,ES 
MINES, Franci>\. - Konkurs rozwi ą­
zatyśc ic clobt'1.C!, wynik losowa nia podn­
my w· numerze łutowym. "Na Tropie" 
dziękuje za mile liściki i 'życzy wszyst­
kim ·,.Orl~tom" srebrnej lilijki na 
krzyżu. 

DH. HANKA C., ł:.olwa. - "Bardzo 
się cieszrmy, ie "Na Trepie" było dla 
was milą niespodzianką. Prosimy o 
nadsyłanie windomości i fotografii i żr­
czym)' szczertc powodzenia w pracy. 

DH. ALEKSANDER J . Cilc St. Jean 
we F rancji. - Jednak brat mial slusz. 
ność i on tei dobrze rozwiązał kon­
kurs. ,.Na TrOJ)ie" będzie jeszcze za­
mieszczało różne konkursy. Za pozdro­
wienia dziękujemy i nawzajem przesy­
łamy swoje. 

• 

Z żYCIA DRUżYN I HUFCó W. 
CO ROH! l!) W. D. H.? 

W grudniu unąd1.ila wystawę obra· 
zujaca pracę d1·użyny w ostatnich lO·ciu 
lnttich·. Wystawa obejmowala wszystkie 
działy z zakresu wiedzy harcerskiej 
cieszyła sję dużym powodzeniem. 

Obecnie 
na kupno 
ncgou. 

drużyna gromadzi pieniądz-e 
cegiełki ,.Funduszu :i.:elaz-

N lJ NCJ U::>Z APOSTO I,:)I(J WśRóD 
HAiłCEiłZY, 

W grudniu r. ub. 56 W. D. 11. istnieją­
ca przy Salezjai>kim Domu Sierot, uro­
czyoleic obchodziła V -lecie swego istnie­
nia. Mszę św. z okazji lej milej roczni­
cy odprawił ~uncjusz Apostolski w Pol· 
,;ce ks. arcyb. Cortesi, po czym druiyna 
urządziła dla licznych gości nkademi~. 
Mali wykonawcy progromu spisali się 
doskonale. 

HAHC.;HSTWO WE WSI RUDCE. 
Wieś RudkiL posindtl: D•·użynę Harce­

t·ek im. kr. Jadwigi, DruiynQ Harcerzy 
im. B. Głowackiego, oraz dwie drużyny 
zuchó)v. Harcerstwo cieszy się duią 
sympatią tamtejszego społeczeństwa, 
czego dowodem jest oddanic domu gmin­
nego do użytku harcerzy. Urządzono 
lam świetlicę, gdzie oprócz zabaw i roz­
rywek kulturalnych, młodzież ucząca 
otrzymuje pomoc naukow~. 

Obecnje harcene przerabiaj:) spraw­
ność ,przyjaciela calego ~winta", której 
u1·oczyste nadanie odbcdzie się w Dzief1 
U rodzin Skauta Naczelnego. 

DH. MACURA J. - Napiszcie na 
adres: Dru;<yna H:u·cerzy Charbin Man­
Dżu-Di-Go, Post Box 105 via Z.S.S.R. 
Chiny. · 
ZASTĘP ,.WAPIENI" w Siedlcach. 

- Adres, o który prosicie: Drużyna 
Harc. ~lareehal Mallct. Colegio Coper­
nico, Brasil, Parana. 

DRU:tYKA SKAt;TOW W CHORZO­
WIE. - Podajemy na razie jeden adres: 
Drużyna Harc. im. Marsz. śmiglego­
Rydza Bucuresti str. Cristian Tell 2LII. 
Rumunia. • 

Naramienniki skautów w cenie 50 gr. 
za sztukę (przy zamówieniu ponad 50 
szt. 15 proc. tabatu) liiibywać można w 
G. K. H. Warszawa l, Piu~n XI 8 m. 2. 
Wyrób naramienników jest zastrzeżony 
dla G. K. H. 
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Póidź po rozum do głowy 

Szyfr ważnego w dziejach Polski dekretu. 

1-2,3,4,5,6, - 28-7,4,8,9,10,11,12,2,12, - 1918-13,10,14,15, -
13,10,1,14,12,1,15,16,17, - 15,9,18,10,13,1,19,20, - 6,12,13, 

19,3,12,13,14,17, - 11,10,7,8,14,21, - 6,4,12,3,15,16,21,22, -
16,5,2,3,10;22,1,5,23,3,4,5, - 11,15,24,14,10,18,3,4,14,12, - 6, 
12,13,19,3,12,13,14,4, - . 25,10,26,15,6,4,24,12, - 8,10,18,10,9,3, 
5,26,10, - 8,1,5,27,5,6, - 8,5,14,22,16;4, - 6,12,13,19,3,12,13, 
14,4, - 11,13,1,19, - 6,4,3,4,8,9,5,13,8,9,18,4,5, - 8,11,13,12, 
18, - 18,10,16,8,14,10,18,19,22,28, 

(-) 16,29,1,5,27, - 11,4,24,8,15,2,8,14,4. 
18,12,13,8,1,12,18,12, 28 7,4,8,9 ,10 ,11 ,12,2,12,-1918-13,10,14,15. 

'Wyrazy pomocnicze: 
16,29,1,5,27, - 11,4,24,8,15,2,8,14,4 - imię i nazwisko Wiel-

kiego Polaka, twórcy Niepodległej Polski. 
25,12,24,9,19,14 - popularna nazwa morza Bałtyckiego 
28,5,7 - nazwa półwyspu na polskim morzu. 
6,12,13,19,3,12,13,14,12- część ubrania, lub nazwa floty. 
14,10,3,9-,13,9,10,13,11,5,2,10,18,4,5,22 - typ okrętu wojen-

nego. 

Litery nie uwzględnione w wyrazach pomocniczych a użyte 
w tekście: 

' ą, c, ę, g . 

GDZIE LEż.~ AZORY? 
Ojciec do syna: Czemu tak późno wra­

casz ze szkoły ? 
- Musiałem odsiedzieć karę po lek-

cjach. 
-Za co? 
- Nie wiedziałem gdzie leżą Azory? 
-Dobrze ci tak! Na drugi raz pamię-

taj gdzie co kładziesz. 
U ZEGARMISTRZA. 

-Więc naprawd~ sprzedaje pan te ze­
garki po trzy złote pięćdziesiąt? Ależ 
pan nic na nich chyba nie zarabia! 

- Ani grosza. Ale zarabiam zato po­
tem, bo klienci przynoszą te zegarki do 
naprawy ... 

DOKŁADNE OKREśLENIE. 

Sędzia: - Niech oskarżony powie do­
kładnie, gdzie rozpoczęła się bójka? 

świadek: - Na mojej głowie, panie 
sędzio. 

WESOŁY CZŁOWIEK. 

OPLATA POCZTOWA OPLACONA GOTóWKĄ -

WP.Zbisniew świta! 

Boernerowo k.Warszawy -.. __ _ .,. ______ _ 
---------

ul. noarn3ra .33 
Rebus marynarski. 

W pierwszym rzędzie będą brane pod uwagę rozwiązania 
nadsyłane w postaci rysunku. 

·. 

W WIEKU ELEKTRYCZNOśCI. 
Jaś pierwszy raz widzi świętojańskiego 

robaczka. "Patrz, patrz - woła do star­
szego brata - elektryczna mucha!'~ 

OSZCZĘDNY. 
Mama: .Mój drogi Wacku, są teraz cię­

żkie czasy i trzeba ograniczać swe wy­
datki. Tatuś postanowił wyrzec się pa­
pierosów, mamusia nie będzie jadła legu­
miny - pomyśl synku w czym ty byś 
mógi zaoszczędzić? 

Wacek (po długim namyśle): Ja pro­
szę mamy, mogę przestać chodzić do 
szkoły! 

NA LEKCJI PRZYRODY. 
- Dlaczego kaczka pływa? 
- Bo ma za krótkie nogi, żeby chodzić 

po dnie. 
TECHNIKA. 

- Jeżeli zrobię jakieś głupstwo, to z "Boys' Life" 

- Tatusiu ... Czy to prawda, żeby zro­
bić armatę, to się bierze dziurę i oble­
wa ją żelazem? 

-Prawda! 
mam na tyle rozumu, że sam się z tego 
śmieję. - Hej prędko niech mnie który po-

- A skąd się bierze dziurę? 

nu życie wesoło upływa . · drapie w plecy .. 
- Kupuje się obwarzanek, zjada się 

ciasto, a dziura zostaje. ------ ... ___________________ __. _______ _ 
lE 

Adres RedakcJI l AdmlnlsłracJI= Warszawa, ul. tazienkowska 7, teł. 7-16·06. - Prenu­
merata: roczna 4 zł., za okres I (11 numerów) - 1,70 zł., za okres II (8 numerów) 
- 1,60 zł. Cena numeru poJedyńczego - 30 gr. W razie braku pisemnego odwo­
łania prenumerata obowtą~ u fe nadal. 

Konto P. K. O. Warszawa, Nr. 62188. 

i odpowiedzialny: M. Kapiszewska. Wydawca : H.B.W. "Na Tropie" Ska z o. o. Warszawa. 
~--------~~-~~~~~------~--~-Druk. ,,Lech", Warszawa, Koszykowa 33 teł. 8.90-66. 
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